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Cena ogłoszeń: T rzy pierwsze po 15 kop. za wiersz drobnem pismom łub za jego miejsce; 
następne po 10 kop. za w iersz.

Ogłoszenia przyjmują: w W arszawie Rednkcya,—w Paryżu M. L . O. Adam 4 ruc Cltfmcnt i ,J. Leszczyński101 bis Boul. Yoltnire.

O G Ł O S Z E N I A .

Unikać Fałszerstw
Wymagać należy na opasce zielonej każdego pudelka podpis : E. G U IIX O !t 

Wszelki produkt podobny, który nie opatrzony jest naszym podpisem kolorowym 
czerwonym, jest naśladownictwem bez wartości prawdziwych pastylek.

im m INDIEN G RILLO M
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

Przeciw Zatwanlzenioin, Hemoroidom, Uderzeniom de Głowy, Żółci, Braku apetytu, 
Niestrawności-, Gastrycznym cierpieniom żołądka i kiszek.

Najprzyjemniejszy i nieodzowny środek dla dzieci, dla kobiet podczas 
i po połogach, również dia starców i osób zmuszonych do ciągłego siedze­
nia, ponieważ nie zawiera żadnych substancyi gwałtownie działających 
jak  : aloes, podofilina i t d.

Jest zalecanym we Franeyi przez pierwsze znakomitości medyczne, a mianowicie 
pracz 38 -«■!. T ard teu , który zapisując chorym ten produkt od roku 1867 ustalił mu roz­
głos. W  Niemczech zalecany od dawna przez 'Enjnego Radcę !>-«■» EricdrcicIYa, 
wyżs*eg» Radcę ¡Zdrowi» S8-ra BBattlcIinero i wielu innych lekarzy praktyków.

W  PARYŻU u P. E. GIULŁON, apt. —27, nie RAMBUTEAU. 
BBHBMH Prawdziwy TAMAR INDIEN GRIBLON, jedyny którymoźna wprowadzać 
na terytorium Cesarstwa i Królestwa, znajduje się w Warszawie w aptekach PP. 
Heinricha, Barcza i w składzie materyałów aptecznych P. Mrozowskiego. M H H M BI

Staraniem i nakładem Wydawnictwa dzieł lekarskich polskich
W K R A K O W IE , 

wyszło dzieło pod tytułem:

PSYCHOPATHOLOGIA FORENSIS
czyli

N A U K A  0 C H O R O B A C H  U M Y S Ł O W Y C H
W zastosowaniu do sądownictwa a w szczególności do praw obowiązujących 

w Królestwie Polsk. i w Galieyi.

Skreślił Dr. med. A. Kotkę 
Naczelny lekarz zakładów dla obłąkanych w Warszawie.

Cena 3 Złr. 35 kr. w. a.
Nabyć można w księgarniach S. A . Krzyżanowskiego w Krakow ie, 

J . Milikowskiego we Lwowie, Gebethnera i W olffa w W arszawie i w k e - 
dakcyi „Medycyny”  w Warszawie.



Pepsine Boudault.
Pepsyna la została wprowadoną w użycie lekarskie przez Boudault’a i d-ra Colt- 

visart’a w r. 1854 . Od tego czasu przetwór ton jest uważany jako lepszy od wszelkich 
popsyn handlowych. Pepsyna ta jest jedyną w szpitalach paryskich stosowaną i nagro­
dzoną została medalami na wystawach międzynarodowych: w Paryżu 18 6 7, w Wiedniu
1873, w Filadelfii 187 0 iw  Paryżu 1878 r.

Pepsine Boudault eu poudre
kwaśna i obojętna,

w słoikach 3 0 grammowych. Dawka dla 
dzieci: 1 do 2 łyżeozok znajdujących się 
w słoiku; dla dorosłych: 2— 4 takichże ły­
żeczek ( l łjżeczka zawiera 4 grany (0,25).

Pepsyna kwaśna zadaje się w większości 
przypadków. Użyoie pepsyny obojętnej jest 
wskazane w przypadkach nadmiaru kwasu 
w soku żołądkowym.

za doskonałość i wyższość wyrobu.
Vin de Pepsine Boudault.
(formula d-ra Couvisarta).

Wino to bardzo przyjemnego smaku za­
leca się osobom, dla których przyjmowanie 
pepsyny w proszku jest wstrętnem.

Wino to jest nadzwyczaj skutecznein 
i nie zawiera wielo wyskoku, toteż pepsyna 
jego zachowuje przez długi czas całą swą 
siłę trawiącą.

Dwie drachmy tego wina posiadają siłę 
trawiącą 10  gran pepsyny w proszku.

Dawka dla dzieci: łyżeczka od kawy, dla 
dorosłych łyżka stołowa przed łub po je­
dzeniu.

Dwa te przetwory są zawsze wytrawione przed puszczeniom w obieg i w ten spo- 
rób mają one zawsze jednakowo silną własność trawiącą: Przedstawiają zatem możliwą 
pewność w obce lekarzy.

1'aris, Ilottot-Itoudiuilt, 7, Avenue Victoria.
Sprzedaje się nadto we wszystkich aptekach Królestwa i Cesarstwa.

W yszedł z druku

ROCZNIK MEDYCYNY KRAJOWEJ
w y d a w a n y - s ta r a n ie m  i n a k ła d e m

D - r a  J . K o s o w ic z a
Kok V II—  1885 w II częściach:

Część 1 zawiera Przegląd roczny piśmiennictwa lekarskiego polskiego.
Część II (w oprawie) stanowi Rocznik lekarski którego treść stanowią: Miorze- 

nio ciepły ciałą i zachowanie się jej w ważniejszych chorobach. Tabelka porównania 3-ch 
ciepłomierzów. Antipyrina, nowy lek zniżający gorączkową ciepłotę ciała. Mięszaniny 
zniżające ciepłotę. Leczenie ran. Sposób wlewania roztworu soli kuchennej do żyły, za­
miast przetaczania krwi. Odtrutki. Ratowanie omdlałych i w śmierci pozornej będących. 
Dawkowanie ważniejszych leków dla dzieci. Największe dawki ważniejszych leków dla 
osób dorosłych. Ważniejsze zdrojowiska lecznicze: cechujący ich skład ohcmiczny, dzia­
łanie, wskazania do ich użycia i t. p. Ważniejsze kąpiele morskie, zakłady wodolecznicze, 
miejsca kuracyi winogronowej i staoyje klimatyczne. Sposób pisania wagi dziesiętnej. 
Spis lekarzy w Królestwie Polskiem praktykujących i urzędującyoh, z podaniom dokład­
nych adressów mieszkających w Warszawie. Dziennik z kalendarzem na cały rok 1885. 
Tabelki do obliczania i zapisywania dnia spodziewanego porodu. Ogłoszenia. Cena obu 
części Rocznika 1 rs. 20 kop., z przesłaniem pocztą 1 rs. 3 5 kop. Skład główny u d-ra 
J. Rogowicza w Warszawie, ul. Nowogrodzka, 20. Sprzedaje się we wszystkich rc- 
dakcyach pism lekarskich, oraz w znaczniejszych księgarniach w Warszawie.
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CZASOPISMO TTGODMIOWE DŁA ŁEKARZT-PRAKTTKOT.
TREŚó. Uczczenie zasług Professor» Hoyera.— II«/,prawy. O massażu czyli mięsiomu ja­

ko metodzie leczniczej. Napisał Ausländer. (Dokończenie). —Wiadomości bieżące.—Od Redakcji.— 
Ogłoszenia.

UCZCZENIE DW UDZIESTCHPIĘCIOLETNIEJ P R A C Y
na polu naukowem i nauczycielskiem

"Professora H e n r y k a  F r y d e r y k a

W  dniu 20 Grudnia r. b. św iat naukow y obchodził uroczystość 
uczczenia doniosłych zasług naukow ych  i nauczycielskich P rofessora 
Irlenryka H o y era  a T o w a rzy stw u  Lekarskiem u W arszaw skiem u w  któ­
rego m urach o d b yw ała  się uroczystość, przypadł zaszczyt b y ć  tłum a­
czem pow szechnego uznania i hołdu na jaki prof. H o yer  niezm ordo­
w aną dw udziesto-pięciołetnią pracą, m iłością nauki bez granic, w y tw o ­
rzeniem całego szeregu m łodych pracow ników  i praw ością charakteru 
sobie zasłużył. Zapraw dę, nie dlaj krasom ów czych w zględów  lecz dla 
przedstaw ienia istotnego stanu rzeczy  przychodzi nam zaznaczyć w  kro­
nikach pow szechnego postępu ten fakt, iż w uroczystości ku uczczeniu 
naszego. P ro fesso ra  odbytej, w ziął udział c a ły  świat lekarski i p rzy ro ­
dniczy. Jeżeli bow iem  z działalności naukowej i nauczycielskiej P ro fe s­
sora H oyera  przedew szystkiem  nasza korzystała  społeczność, to nie­
mniej do w yrażenia M u sw ego uznania, poczu w ał się c a ły  szereg za­
granicznych  badaczy z którym i prof. H o y er  od początku swej dzia­
łalności w  naukow ych  zostaw ał stosunkach, za Jego gruntow ne, su­
mienne i liczne prace jakiem i wiedzę przyrodniczo-lekarslcą sow icie w zbo­
gacił. Gdzie ty lko  znaczenie krytycznej m etody badania pojm ują, g-dzie 
p oglądow i naukowem u o ty le  ty lko  nadają w agi o ile on na fak­
tach w ielokrotnie i różnostronnie stw ierdzonych się opiera; tam imię 
H oyera  je st znanem, tam  wszędzie ocenić g o  umiano. H oyer  bowiem  
jest ty p o w y m  przedstaw icielem  tego rozw ażnego i ostrożnego badacza, 
k tó ry  sto fak tó w  stw ierdzi zanim jakiś wniosek w yprow adzi, który  
usiłuje o ile ty lk o  środki badania to na pozw alają zg łęb ić każde zjawisko 
wszechstronnie pod wszelkiem i możebnemi w arunkam i i k tó ry  wie, że 
ty lk o  tą  drogą  można się uchronić od złudzeń i fa łszy w ych  wniosków 
tak często na liczne p row adzących  bezdroża. Zasługi H oyera bardzo są 
liczne. P rzedew szystkiem  widnieją one na polu odkryć i’ fundam ental-
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nych badań naukow ych; dalej, na polu pedagogicznem  i w ychow aw czem , 
wreszcie, na polu autorskiem  i redaktorskiem , oraz na polu w spółpraco- 
w nictw a do licznych w yd aw nictw  naukow ych.

W y czerp u jące  rozpatrzenie a tem bardziój ocenienie zasług takiej 
osobistości jak  H o y er , nie ty lko  że je st zadaniem  nie łatw em  do speł­
nienia; lecz w  obecnym  czasie do pew nego stopnia jeszcze niemożeb- 
nem. R ó żn e bow iem  w zględ y  tak osobistej jak o  i okolicznościowej na­
tury, pomimo wolnie na piszącego muszą oddziały wad, skutkiem  czego 
objektjrwne przedstaw ienie rzeczy  niezmiernie jest trudnem; gd yż nie łatw o 
w takich w arunkach zach ow ać tę niezawisłość sądu i tę w łaściw ą miarę 
utrzym ać, jak ą  sobie piszący m oże zapewnić, g d y  zasługi człow ieka 
dopiero po u p ływ ie  pew nego czasu ocenia. W p raw d zie  w tedy niektóre 
szczegółow sze ry sy  się zacierają, lecz za to całość obrazu zyskuje na 
w ydatności i staje się p lastyczniejszą. W  danym  razie położenie piszą­
cego m ającego nakreślić w ierny obraz długiej i ja k  widzieliśm y w ie­
lostronnej działalności uczonego M ęża, staje się jeszcze trudniejszem 
g d y  tym  piszącym  jest w łasn y  Jego uczeń w którym  uczucie w dzię­
czności i uwielbienia dla nieustającej p racy  sw ego P rofessora ponad innemi 
góruje i które go  ze stanowiska k rytyczn ego  na stanow isko kronikar­
skie lub kom entatora całą siłą sprow adza. N ie kusim y się też o napi­
sanie oceny działalności naszego N ajszanow niejszego P rofessora. R zecz  
to przyszłości; ob y  ona b y ła  jakn ajod leglejsza  i oby długie jeszcze lat 
szeregi nauka nasza korzystała  z granitow ej w ytrw a ło śc i i św iatłego  
przew odnictw a prof. H o y era . Zadanie nasze daleko je st skrom niejsze; 
p ragniem y raczej tak w  Jubilata pamięci jak o  i pam ięci ko llegów  będą­
cych  od początku świadkam i nieustającej działalności prof. H o yera  
odnow ić wspom nienia czasów  w których  w Jego pracow ni zebrani nie 
m ało chw il na w spólnej p racy  przepędziliśm y; pragniem y b y ć  tłum a­
czem uczuć wdzięczności ze strony w spółkolegów  których  prof. H o y er  
na naukow e w p row adził to ry .

A b y  zrozum ieć działalność i pionerskie usiłow ania przez prof. 
H o y era  przed dwudziestu pięciu la ty  rozpoczęte, niezbędnem jest przed­
stawienie choć w  najogólniejszych  zarysach  ów czesnego stanu nauki 
u nas i naszych naukow ych  zasobów. N iepodobna b y  b y ło  inaczej o c e ­
nić tych  trudności z jakiem i HOYEifm iał do w alczenia i tej Jego energii 
z jak ą  się od pierw szej zaraz chw ili zabrał do p racy  nauczycielskiej 
i autorskiej, do organizow ania pracow ni i położenia pierw szych  pod nią 
fundam entów i wreszcie do p racy  nad sam ym  sobąśN a w stępie pow iedzm y 
odrazu, iż w arunki w pośród których  znalazł się prof. H o y er  p rzy b y w ­
szy do kraju  b y ły  bardzo trudne i rozw ojow i nauki w  ten sposób ja k  
ją  H o y er  pojm ow ał, w cale niesprzyjające, pomimo tego, że otw orzenie 
A kadem ii M edycznej w  W arszaw ie skupiło pew ną liczbę ludzi nauko­
w o pracow ać um iejących. P o w o ła n y  do A kadem ii w r. 1859 w  chara­
kterze professora-adjunkta fizyjologii i histologii, jako człow iek m łody 
g d y ż  zaledw ie lat 2 5  podów czas liczący, za m ało m iał H o y e r  jeszcze
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życiow ego  doświadczenia i za m ało b y ł obznaj miony z m iejscowem i 
stosunkami, ab y  sw e zam iary i dążenia bez staczania w alk z zacofąnem i 
pojęciam i i bez ciężkich nieraz przejść, do skutku doprow adzić. P o le  
badań naukow ych leżało  u nas podów czas odłogiem ; środki naukow e 
b y ły  szczupłe lub całkiem  niedostateczne, u m ysły  do w drożenia się 
w naukę nie przygotow ane. Trzeba b yło  w szystko samemu tw o rzyć  
do p racy  n aw oływ ać i w łasn ym  przykładem  zachęcać, g d yż z b y łe g o  
uniw ersytetu  w arszaw szaw skiego zaledw ie tra d y cy ja  pozostała, a dw a­
dzieścia sześć lat jak ie  od czasu je g o  zamknięcia u płynęło, b y ły  aż 
nadto dostatecznem i ab y  nasze środki i siły  naukow e rozproszyć, oraz 
w szelką organiczną pracę uniemożebnić. A b y  nauka rozw ijać się m ogła 
potrzebuje ona gałązk i oliw nej, potrzeba spokoju. N ic też dziw nego, 
że kraj nękany nieszczęściam i i ztargan y  szeregiem  przejść bolesnych 
nie m ógł dać przytuliska system atycznej p racy  i że zam iast upraw ia­
nia nauk ścisłych  o dośw iadczalnych zagłęb ił się w  sferę poezyi w której 
ulgi szukał. B rak  szkoły lekarskiej w  kraju  sta ł się pow odem , iż w  cią­
gu  tego czasu, wszelkie now e s iły  lekarskie m usiały z zew nątrz to jest 
z zagranicy  napływ ać. Ze zaś ow a im portow ana w iedza lekarska 
nie z jednej w ychodziła  fab ryk i, bo jeden z m edyków  z P aryża , 
drugi z Berlina a inny z W iednia lub M oskw y do kraju nadcią­
gał; utwox*zyła się przeto u nas taka gm atw anina pojęć i poglądów , 
że o jakiejś wspólnej p racy  m ow y b yć nie m ogło, bo lekarze choć b y ­
li rodakam i w rzeczach lekarskich porozum iew ać się nie m ogli. P am ięt­
nik T o w . Lek. W ar. z czasów  o w ych  najlepszym  jest dowodem , do 
jak iego  stopnia w szelka ściśle naukow a praca m usiała skutkiem  tego 
iść oporem  pom im o niem ałych  usiłow ań członków  T o w a rzy stw a  pra­
gn ących  podążać za ogóln ym  postępem. Co najw yżej, zdobyw ano się 
na kazuistyczne g aw ęd y , a o uaukowem  badaniu za bardzo malerni 
w yjątkam i, praw ie że w yobrażenia nie miano. Ó w czesna R a d a  L ekar­
ska, która w  braku innej ża p ow agę naukow ą uchodzić b y ła  obow iąza­
ną, chociaż m iała praw odaw cze znaczenie, do czynności adm inistracyj­
n ych  i egzam inacyjnych  a nie naukow ych b y ła  przeznaczoną. Słow em , 
b y ły  to u nas czasy zupełnego naukow ego zastoju, a w um yśle nie 
jedn ego  z ów czesnych  lekarzy  acz ro zleg łą  p raktyką  się cieszącego, 
nie zaw sze jasn ą  b y ła  różnica jak a  pom iędzy m ikroskopem  a telesko­
pem zachodzi. K on serw atyzm  ma to do sićbie, że nie ty lk o  now e zdobycze 
naukow e w szelkiem i siłam i od siebie odpycha i z nich się nieraz naśm iewa 
lecz że nadto broni z w ytrw a ło ścią  godną lepszej sp raw y daw nych 
doktryn  i przesądów . Jak w ielką b y ła  siła  ow ego  konserw atyzm u dow o­
dzi tego  m iędzy innemi ten fakt, że ju ż  lat kilka A kadem ija  m edyczna 
istniała, a pom im o tego  jeden z professorów  na którym  patologija  ćellu- 
larna V irc h o w ’a rob iła  wrażenia prysznica o możebnie nizkiej tem peratu­
rze, m iał odw agę z kated ry  niejednokrotnie pow tarzać „Panowie! nie le ­
czym y kom órki lecz organizm ”. Szanow ny pan professor genialnym  tym  
frazesem , chciał odrazu przekonać słu ch aczy  o bezcelow ości badań histolo­
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gicznych! Inny znów w zięty m edyk, dyrektor kliniki, po w ycięciu  raka, 
nie bez złośliw ego uśmiechu do jednego z nas się odezw ał „P an ie ko­
chany, niechno się pan zabaw i pod m ikroskopem , może pan jakieś tam 
kom órki w tym  raku w yn ajdzie” . T akie  to podów czas panow ały p o ­
g lą d y  g d y  dla zajęcia nauczycielkiego stanowiska p rzy b y ł H oyer z kra­
ju  w którym  jeszcze żyw o tkw iło  w pam ięci wspom nienie w ielkiego 
fizyjologa Johannes M ullera i w którym  ludzie tacy  jak  Henie, V ir­
chow i inni, p racow ali nad zbudowaniem  now ych  podw alin nauki. D o­
w odzić ch yb a nie potrzeba, iż podobnego położenia rzeczy nie można 
nazw ać zachęcającem ; g d y ż  jeżeli dobrze urządzone pracow nie, dosta­
teczne ich uposażenie i poszanowanie nauki przez ogó ł może w czło ­
wieku rozbudzić zapał do pracy; to przeciw nie brak tego  w szystkiego 
m oże tylko zniechęcić. Nie zniechęciło to jednak I lo y e ra ; im większe 
napotykał przeszkody z tym  w iększą energiją p racow ał nie chcąc ani 
chw ili stracić na bezow ocne podów czas apostołow anie. W iedział, że sta­
rych  rutynistów  na bojow ników  postępu nie przerobi, dla tego też od 
sam ego początku w ziął sobie za zadanie skupić w około siebie m łode siły , 
w d rożyć je  do naukow ego badania i w y tw o rz y ć  o ile się da licznych 
pracow ników , k tó rzyb y  sobie naw zajem  pom agali, wspólnie się kształ­
cili, a b y  z czasem pow stał gm ach w łasnej, nie zapożyczanej w iedzy, 
zdolnej dostroić się do ogólnej europejskiej nauki. Zdaje nam się, że 
taki b y ł najogólniejszy plan jaki sobie H o yer nakreślił i że z tego 
punktu w idzenia najwłaściw iej jest działalność Jego oceniać, oraz naj- 
harmonijniej różne kierunki tej Jego działalności ze sobą p ołączyć.

Dla urzeczyw istnienia tego planu, nigdy H oyer w  ciągu tych  lat 
25 nie zaniedbał skorzystać ze sposobności przyjęcia  czynnego udziału 
w p racy  naukowej gdziekolw iek sposobność ta się nadarzyła, lub zabra­
nia g łosu  g d y  chodziło o podjęcie w alki w imię postępu; ani razu nie co­
fn ął się przed najtrudniejszem  zadaniem, g d y  z tego pew na korzyść 
dla nauki osiągnąć się dała. I tak: nie znalazłszy w naszej literaturze 
odpowiednich dzieł z zakresu przedm iotów  które w yk ład ał, pisze H oyer 
oryginalne dzieło o histologii, dw a zaś o fizyologii i jedno em bryjolo- 
g ii pod Jego kierunkiem tłom aczone, Ijcznemi opatruje przypisam i nie- 
zapom inając ani na chw ilę o organizow aniu pracow ni, która  pomimo 
licznych przeszkód coraz bardziej się rozw ijała  i już po u p ływ ie  lat 
niewielu, licznych  m ogła zatrudniać pracow ników . W  roku 1867 na­
darza się chw ila podtrzym ania T ygodn ika L ekarskiego. H o yer pomimo 
naw ału  zajęć podejm uje się szalonej redaktorskiej i w ydaw niczej p racy  
ab y  m ieć możność przem ów ienia do gron a lekarzy-p raktyków , ab y  ich 
z nowszem i m etodam i badania zapoznać i do naukow ych studyjów  za ­
chęcić; nieopusza On pow tórnie podobnej sposobności w ejścia  do re- 
dakcyi G azety  lekarskiej, której od r. 1881, je st w spółpracow nikiem  
i poczęści kierownikiem . Z w rócił H o yer uw agę i na to, że T o w a rz y ­
stw o L ekarskie W arszaw skie stanowi ognisko w  którem  jednoczą się 

lekarze p ra k ty cy  celem  w zajem nego kom m unikowania sobie spostrze­
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żeń przeważnie na polu klinicznem i zrozum iał zaraz, że i w  gronie 
lekarzy p raktyków  m oże b y ć  użytecznym , zapisaw szy się w niedłu­
gim  czasie do liczby członków  T ow arzystw a. W szelkie zjazdy na­
ukow e bądź w kraju bądź zagranicą zn ajdow ały  zaw sze w  osobie 
H oyera jednego z najdzielniejszych uczestników. P rassa krajow a 
i zagraniczna zaliczała  i po dziś dzień zalicza I lo y e ra  do sw ych  

najsum ienniejszych pracow ników  bądź to w  charakterze autora prac 
orygin aln ych , bądź w charakterze spraw ozdaw cy z w ażniejszych prac 
polskich do publikacyj zagranicznych lub odwrotnie- K om u  w reszcie 
z interessujących się postępem  obce są liczne poszukiwania IToyera 
i ścisłe m etody badania którem i w zbogacił naukę? Z tego cośm y dotąd 
powiedzięli w ynika, iż działalność H o yer’a bardzo jest w ielostronną 
i że chcąc c a ły  je j obszar objąć, potrzeba różne jej kierunki system a­
tycznie rozpatryw ać.

O b jąw szy stanowisko professora rozum iał H oyer,. że niezależnie od 
sumiennie prow adzonych w ykładów , potrzeba uczącym  się dostarczyć 
odpowiednich podręczników , których  brak podów czas silnie czuć się 
daw ał. Że zaś histologija stanow iła g łó w n ą  specyjalność H oyera  i b y ­
ła , ja k  dla naszego piśm iennictwa, przedm iotem  zupełnie now ym , nic 
dziw nego, że od napisania histologii rozpoczął. P o  trzechletniej p racy  
ukazała się w r. 1862 Jego H istologia ciała ludzkiego (str. I V  i 320). 
K to  sobie przypom ni, że przed dw udziestu kilku la ty  h istologija  b y ła  
nauką której zasadnicze podstaw y jeszcze nie b y ły  ustalone, i że nasze 
ów czesne słow nictw o bardzo wiele przedstaw iało do życzenia; ten zro­
zum ie całą  trudność położenia w  jakiem  się znalazł H o yer w  obec ta­
kiego zadania, jakiem  b y ło  napisanie system atycznego kursu tej nauki. 
D la  H oyera  zadanie to przedstaw iało jeszcze jednę więcej i bardzo 
ważną trudność, ze w zględu na niedostateczne p rzygotow an ia  języ k o ­
we; bo chociaż jako zdrodzonemu z m atki polki Trzcińskiej nie b y ł 
obcym  ję zy k  polski, w szelako nie w ład ał On nim na tyle, ab y  módz 
popraw nie pisać, zw łaszcza, że jak  wiadomo, całe  sw e w yższe w ykształ­
cenie odebrał H oyer na w szechnicach niemieckich. A to li w y trw a łą  
i nieustającą pracą którą w szyscy  od pierw szych chwil poznania w  Nim 
w ielbim y, p rzełam ał On w szelkie trudności i dziś, skoro ju ż o języ k u  
m owa, pisze po polsku tak popraw nie i z takiem  odczuciem  w szelkich sub­
telności języko w ych , że każdy a rtyk u ł H oyera, może służyć za wzór 
ścisłości w pisaniu. M ozoląc się lat kilka nad w yrobieniem  sobie tak 
trudnego ję zy k a  jakim  bez zaprzeczenia je st  ję zy k  polski, nie prze­
w id yw a ł H oyer, że za lat dziesięć z takiemiż samemi, jeżeli nie jeszcze 
większem i trudnościam i języko w em i w alczyć  M u przyjdzie; ale cier­
pliw ość Jego b y ła  większa od ty ch  ciężkich prób na jak ie  Go los w y ­
stawił, g d y ż  w niedługim  czasie zaczął w yk ła d a ć  i pisać H oyer w cale 
popraw nie po rossyjsku. Po histologii p rzyszła  kolej na fizyjologiją. Nie 
potrzebujem y przypom inać, że prace z zakresu fizyjologii jakie podów czas
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w ję zy k u  polskim  istniały, albo nie o b ejm ow ały  całości przedm iotu (Fi- 
zy jo lo gija  nerw ów  i zm ysłó w  M ajera) albo też nie posiadały zdaniem 
H o yera  odpow iednich w arunków  pod względem  pedagogicznym  (lito- 
gra fo w an y  kurs fizyjo logiip odług B eclard ’a). H oyer uw ażał za niezbędny 
aki podręcznik, k tó ry b y  przedstaw iał całość przedmiotu w zasadniczych 
rysach, nie w chodząc zbytecznie w  szczegóły. K u  tem u celow i najodpo­
w iedniejszym  się okazał podręcznik Lodim ara IIerm ann’a do przetłum a­
czenia którego zachęcił H o yer kol. Portnera. A to li dzieło to pomim o w iel­
kich zalet m iało i sw oje ujem ne strony; b y ło  pisane zb yt treściwie, że nie 
pow iem y szkicowo, oraz zaw ierało  przynajm niej dla p oczynającego w ie­
le takich rzeczy, które nie ła tw o  bez odpowiednich p rzygo to w aw czych  
w iadom ości d a ły  się zrozum ieć. Otóż, P loyer m ając li ty lko  na uwadze 
korzyść słuchaczy, podejm uje się najniewdzięczniejszej pracy; pisze o b ­
szerny w stęp, oraz opatruje przekład tak licznem i przypisam y, że z książ­
ki nie zupełnie odpow iadającej potrzebom  uczącego się, robi się coś 
zupełnie now ego, i pow staje w yb o rn e dzieło które dziś jeszcze jest po­
szukiwanemu P iszący, k tó ry  podów czas korrektę dzieła tego prow adził, 
m iał możność przekononia się ile mozolnej p racy  w dzieło to w ło ż y ł 
Szanow ny P rofessor. T a  sam a liistoryja p o w tó rzy ła  się przy  w ydaniu 
fizyologii (D onders-H oyer i W undt) przez kollegów  F abiana i Stok- 
manna w roku 1871, oraz em bryjologii V ierord t’a przez N eufelda przetłu ­
maczonej i w  r. 1873 w ydanej. N ie u lega w ątpliw ości, że g d y b y  H o yer 
b y ł  przedsięw ziął napisanie oryginalnej iizyjologii, n iepotrzebow ałby 
więcej ło żyć  p racy  nad to, co p rzy  w ydaniu  dzieł pow yższych  w y ło ­
żył. A le , pow iedzm y otw arcie, H oyer b y ł za sum ienny ną to, a b y  na­
pisanie oryginaln ego dzieła o fizyjologii przedsięw ziąść. Chociaż znają­
c y  przedm iot gruntow nie w  całej jego  rozciągłości, g d y ż  św iadkam i b y ­
liśm y ile w iw isekcyj i dośw iadczeń fizyjologicznych sam w ykonał, oraz 
ile prac czysto fizyjologicznych pod jego  kierunkiem w ykonanych  zostało, 
nie chciał jednakże oryginalnego pisać dzieła. R ozum iał, że do tego ce­
lu p otrzebaby samemu c a ły  przedm iot przepracow ać, w yłączn ie  mu się 
pośw ięcić, potrzeba assystentów , olbrzym ich  środków  pom ocniczych, 
słow em , potrzeba tego w szystkiego, na czem Mu jeszcze podów czas z b y ­
w ało. G d y  się to okazało niem oźebnem, w olał gotow e już dzieła w sposób 
odpowiedni do potrzeb słuchaczy p rzygo to w ać, aniżeli brać się do napi­
sania fizyjologii tym bardziej, że tak  H o yer ja k  i inni sądzili, iż spełnie­
nia tego  obow iązku podejmie się prof. N aw rocki sp ecyjaln iefizy jo lo gii się 
pośw ięcający; wreszcie, już w ów czas h y ło  wiadomem , iż g łów nem  dążeniem 
H o yera  b y ło  poświęcić się w  dalszym  ciągu badaniom  histo i em bryjo- 
logicznym , które stanow iły jeszcze podczas uniw ersyteckich stud yjów  Je­
go ulubiony przedm iot. Z przedstaw ionego obrazu professorskiej dzia- 
ła ln o ściH o yera  p rzekonyw am y się jak iego  p rzygotow an ia  i jakiej sum ien­
ności w ym a g a ł On od autora k tó ry  przedsiębierze napisanie dzieła o ry ­
ginalnego, a po w tóre, że na swojem  stanow isku zrobił H o yer w szystko 
co od w ykładającego  w ym agać można.
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Ci którzy  sądzą, iż H o yer jest ty lk o  czystym  teoretykiem , że b a ­
dania naukow e traktuje w oderw aniu od celów  praktycznych , w  w iel­
kim są błędzie. Jabym  sądził, że u nas przynajm niej, nikt tak jak  H oyer 
dotykalnie nie w ykazał, tych  bezpośrednich korzyści jakie z badań 
zw anych  teoretycznem i dla m ed ycyn y  praktycznej w ynikają, co 
w dalszym  ciągu będziem y się starali w ykazać. Jeżeli w  przedm ow ie 
do fizyjo logii L . H erm anna, którą to przedm ow ę raczej za piękną rozpra­
w ą uw ażać można, rozw inął H o yer jasn y  pogląd na całość zjaw isk 
biologicznych, na t. z. praw o utrzym ania się sit w znaczeniu fizyjologicz- 
nem i na rolę nieśm iertelnego Jędrzeja w nauce w spółczesnej; to 
w kilku innych rozpraw ach, a m ianowicie: o stosunku pom iędzy teoryą  
i p raktyką w m edycynie; dalej, o praktycznem  znaczeniu stow arzyszeń 
naukow ych; lub w reszcie w  rozpraw ie: pogląd na daw niejsze i tego- 
czesne podstaw y nauki lekarskiej i innych przem ówieniach, w yk aza ł 
H oyer aż nadto dostatecznie, że nie jest oderw anym  teoretykiem , lecz 
że rozumie dokładnie dążenia m ed ycyn y  praktycznej i może lepiej po­
trafi sobie zdać spraw ę z now o w prow adzonych  do terapii m etod 
leczniczych, lub dążeń profilaktycznych, niż niejeden czystej w ody 
p raktyk.

D ążność do zsolidaryzow ania kierunku teoretycznego z praktycz­
nym  i w ykazania, że one w zajem nie uzupełniać się pow inny, po raz 
p ierw szy w działalności H oyera  zaznacza się z chw ilą  objęcia przez 
N iego redakcyi T ygo d n ik a  Lekarskiego, k tó ry  w r. 1867 i 1868 sam 
w yłączn ie  redago w ał. W artyk u łach  w stępnych przez H oyera w te ni­
że piśm ie um ieszczanych, znaleść można usprawiedliwienie tego cośm y 
w yżej powiedzieli. Z ch w ilą  objęcia kierunku przez H oyera, T ygo d n ik  
zm ienił sw oją fizyognom iją. L iczne spraw ozdania lub streszczenia z prac 
w spółczesnych i interessujących, które rzadko kiedy dawniej się tam 
znajdow ały, zaczęły  się nieporównanie częściej pojaw iać B y ły  one 
przew ażnie pióra H oyera, k tó ry  tak jak wszędzie, tak i na stano­
wisku redaktora nieszczędził p racy  a jak w  tym  razie niesłychanych 
w ysiłków , ab y  czyteln icy  T ygodn ika rzetelną korzyść odnieść mogli. 
A  chociaż w listach do nas p isyw an ych , które jako miłą pam iątkę cho­
w an y, silnie utyskiw ał, że mu zajęcia redaktorskie massę drogiego cza­
su pochłaniają, że jest to praca którą uważa za nieprodukcyjną, s ło ­
wem , że szkoda na nią „czasu i atłasu” i t. d. to jednakże zdaniem 
naszem praca ta nie b y ła  dla H oyera  bez korzyści; obeznał się on 
bow iem  w  ciągu tego czasu z konieczności z mnóstwem prac z zakre­
su m ed ycyn y  praktycznej, i kto wie czy tem u właśnie nie należy za­
w dzięczać, że w  sw ych  licznych  poszukiw aniach n igdy m ed ycyn y  p ra­
ktycznej nie spuszczał z uw agi. D rogo jednakże H o yer to zbliżenie się 
do m ed ycyn y  praktycznej a w  szczególności do redaktorstw a czysto 
p raktyczn ego  organu okupił; bowiem  w ciągu półtoroletniej redakcyi 
a szczególniej pod jej koniec, nieraz sam praw ie własnem i pracam i m usiał 
od g ó ry  do dołu T yg o d n ik  zapełnić, doznaw szy dotkliw ego zawodu ze

#
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strony tych , k tó rzy  mu sw ą pom oc solennie przyrzekli. Oto, co w  tym  
w zględzie w  liście do nas z dnia to L istopada 1867 roku S zan ow n y 
P rofessor pisze: „P rzym u jąc na początku roku na siebie obow iązek 
prow adzenia dalej redakcyi T ygo d n ik a, uczyniłem  to w dobrej wierze, 
że będę m iał więcej pom ocy i poparcia ze strony kolegów , m ianowi­
cie członków  W ydziału ; tym czasem  pozostałem  w zupełności na koszu 
i jed yn ie  ty lk o  p rzy  pom ocy kilku m łodych  kolegów  daw nych moich 
uczniów w lokę ten ciężar nie przynoszący mi najmniejszej korzyści, ow ­
szem, zabierający  mi dużo d rogiego czasu. P od jednym  przynajm niej 
w zględem  T yg o d n ik  p rzysłu gu je  się nie m ało krajow i: stoi on na w ar­
cie i czatuje na w szelkie b lagi i k łam stw a, a skoro się ty lko  ktoś ode­
zw ie z jakimś podejrcanym  fabrykatem , to natychm iast nielitościwie 
okłada g o  chłostam i. O stra k ry ty k a  i sa tyra  jedynie są w  stanie o czy­
ścić naszą literaturę lekarską z w szelkich w ystęp u jących  z pretensya- 
mi m iernych, k ła m liw y ch  i b lagierskich  prac i o tw o rzyć pole p raw ­
dziw ie naukow em u albo przynajm niej naukow o-praktycznem u piśm ien­
nictw u. O to je st nasz g łó w n y  cel, i mam nadzieję, że ko lega  zechcesz 
nas w  tych  dążnościach popierać” . T oż sam o może jeszcze w  dotykal- 
niejszy sposób w yraża  w  liście pisanym  do nas w  pięć m iesięcy później.

N aum yślnie p rzytoczyliśm y w yją tk i z w łasnoręcznych  listów  
I io y e ra  raz, że one w ykazu ją  z jakiem i trzeba b yło  w alczyć trudnościa­
mi w  obec rozpowszechnionego u nas i niestety do dziś jeszcze trw ają­
cego  zw yczaju  n iedotrzym yw ania zobowiązań; pow tóre, że one w y ­
kazują jak  H o y e r  pojm ow ał zadanie naukow ego pisma.

Z działalnością H o yera  na stanow isku redaktora pisma dla prak­
ty k ó w  przeznaczonego, łą czy  się ściśle Jego działalność w  T o w a rzy ­
stw ie Lekarkiem  W arszaw skiem . I tu p racow ał On a b y  rozbudzić z a ­
m iłow anie do ścisłyęh  badań oraz faktam i przekonać, że z poszukiwań 
w pracow niach, m edycyna praktyczna bezpośrednie odnosi korzyści, 
i że jeżeli lekarz sw ego fachu nie chce traktow ać ja k  rzem iosła, musi 
b y ć  badaczem  i iść za postępem  nauki. T o w a rzystw o  Lek. W ar. odrazu 
zrozum iało H oyera, k tó ry  sw em i mozolnemi badaniam i natychm iast się 
dzielił z kolegam i ile razy  doszedł do jak iegoś pew niejszego rezultatu, 
dem onstrując w ielokrotnie liczne p reparaty  i w yjaśniając znaczenia 
n o w ych  zd o b yczy  dla celów  praktycznych . P ięciokrotne obranie H o­
y e ra  prezesem , k tó ry  przedtem  w ch arakterze przew odniczącego sekcyi 
anatom ii, fizyjologii i nauk p rzyrodn iczych  oraz w ice-prezesa .(To­
w arzystw a  p racow ał, jest jednym  z dow odów  w ysokiego uznania ja ­
kie ze stro n y  T o w a rzy stw a  Ilo ye ro w i okazanem i zostały. N ieodm a- 
w iając zasługi innym  przew odniczącym  T ow arzystw u, których  dobre 
chęci dla instytucyi i praca dla o gó łu  należały  do faktów  stw ierdzo­
nych, w yzn ać m usim y, iż n igdy ty le  ruchu i życia  naukow ego w T o ­
w arzystw ie nie widzieliśm y jak  za czasów  prezesostw a H oyera  nale­
żącego aż po dziś dzień do najpilniej na posiedzenia uczęszczających, 
pomim o bardzo licznych zajęć do je g o  stanow iska p rzyw iązanych.
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Nie m ałą też zasługę H oyera stanow i czynne przyłożenie ręki do 
uorganizow ania pracow ni przy T ow arzystw ie; bo chociaż w szyscy  już 
oddaw na odczuw ali je j konieczność, co rów nież w znacznej części Ho- 
yerow i zaw dzięczyć należy, to jednak On dopiero chęć na uczynek zam ie­
nił. Z uczuciem praw dziw ego zadow olenia na ostatniem  tegorocznem  po­
siedzeniu w ysłuch ali członkow ie pierw szego spraw ozdania H oyera ze stanu 
i funduszów pracow ni, która lubo nie imponuje rozm iaram i tak jest j e ­
dnakże zaopatrzoną, iż dokonyw anie pow ażniejszych w niej poszukiwań 
jest już możebnem. W szelkie te dążenia i w y trw a ła  praca H oyera  w T o­
w arzystw ie odniosły ten skutek, że zyskało ono na pow adze, że w y ­
tw o rzy ła  się pew na łączność naukow a naw et pom iędzy lekarzam i 
członkam i a nieczłonkam i T o w arzystw a, słow em , że stan lekarski, iż 
tak pow iem y się unaukowit, i że nauka zaczęła ludzi interessować. 
Nie podobna zaprzeczyć, iż udział H o yera  w tem  w szystkiem  b y ł nie 
m ały.

Jak wspom nieliśm y w yżej, nie zaniedbyw ał H o yer nigdy sposo­
bności przyjęcia  udziału w p racy  naukowej i z tego w zg lę d u  "uczestnic­
tw o w zjazdach przyrodniczo-lekarskich tak polskich ja k  i zagranicz­
nych uw ażał On sobie za obow iązek, ceniąc wysoki, w p ły w  żyw ego 
słow a i możność ^przedstawienia rezultatów  sw ych  badań szerszemu 
kołu. N aw et od skromnej roli spraw ozdaw cy się On nie cofa referując 
polskie prace i pom ieszczając z nich w yborne referaty  w trzech najpow aż­
niejszych specyjalnych  publikacyjach  niem ieckich anatomii, fizyjologii, hi- 
stologii oraz biologii pośw ięconych, których  to pism, jest sta łym  w spół­
pracownikiem . Niezależnie od korzyści jak ie  ztąd nauka odnosi za spra­
w ą H oyera, i m y zd o b yw am y sobie uznanie u cyw ilizow an ego świata, któ­
ry 's ię  dow iaduje nareszcie, że i tu są ludzie um iejący pracow ać i do­
rzucić choć drobne ziarnko do skarbnicy ogólnej w iedzy. Iio ye ro w i 
zatem  należy się i pod tym  w zględem  jaknajg łębsze uznanie, że naukę 
naszą na zew nątrz tak zaszczytnie na zjazdach’ naukow ych  repre­
zentuje, lub z nią św iat zagraniczny zaznajam ia. Że H o yer szcze­
rze honor naszej nauki ma na uwadze, dow odzi tego  fakt, iż prace 
sw e jeżeli nie w pierw  po polsku, to przynajm niej w spółcześnie po 
polsku i po niem iecku ogłasza, a takie Jego postępowanie je st w y ­
nikiem głęb okiego  prześw iadczenia, że w zględem  społeczeństw a któ ­
re g o  do siebie p rzygarn ęło  i ocenić potrafiło, zaciągnął pew ne zo­
bow iązania. Szczodrze się też On nam w yp łaca  pracując wszelkiem i 
siłarrti nad w yrobieniem  nauki krajow ej. N a naukę w ścisłem  zn a­
czeniu, zapatru je się H o ye r z w ysokiego stanowiska uw ażając ją  
za źródło s iły  dającej praw o do bytu. N aród k tó ry  bada, który  
wnika w  p rzy czyn y  zjaw isk , wnika w  siebie, wnika w  w arunki 
sw ego  istnienia, rachuje się z położeniem — kto bada ten m yśli, ten 
m yśleć musi; kto m yśli, ten istnieje. P rzyczyn iać  się w ięc do u tw o ­
rzenia własnej nauki, znaczy w ytw arzać warunki w łasnego istnienia. 
W  ta k i sposób pojm uje H o yer ostateczne zadanie nauki, k tóra  tyl-



ko pozornie po za sferę celów  praktycznych  się znajdując, o d egryw a 
w życiu  tak jednostek ja k  i ca łych  społeczeństw  kardynalne znaczenie.

Przedstaw ieniem  udziału I lo y e ra  w  rozw oju piśm iennictwa nauko­
w ego, w  rozw oju  b. Akadem ii m edycznej, a następnie w yd ziału  lekar­
skiego b. S zk o ły  G łów nej i obecnego uniw ersytetu, lub czynnego 
w spółudziału  w  Zjazdach naukow ych  oraz w ykazaniem  Jego zasług re­
daktorskich, spraw ozdaw czych  łub w T ow arzystw ie  Lekarskiem  p o ło ­
żonych, bynajm niej niew yczerpaliśm y Jego działalności; cząstka to jej 
dopiero w porównaniu z obszarem  Jego działalności ściśle naukowej, 
działalności, jak o  badacza. T u  to jest je g o  praw dziw e pole na którem  
od lat t) lu bezustannie je st czynnym ; w pracow ni zaopatrzonej zasobam i 
Jego w łasnych  starań jest On dopiero jak  u siebie w  domu, gd yż H oyer 
jest przedew szystkiem  badaczem  i to badaczem -m yślicielem , k tó ry  b a­
da z planem  i umie p atrzyć na całość zjaw isk oraz ich w zajem ny 
do siebie stosunek. Zbadaw szy tysiąckrotnie w szystkie tkanki ludz­
kiego i zw ierzęcego ustroju tak w różnych epokach ich życia  jako 
i w  różnych okresach rozw oju p łod ow ego, bada Ployer tkaniny 
n ietylko  z punktu w idzenia czysto m orfologicznego, lecz usiłuje w y ­
k ry ć  zw iązek pom iędzy budow ą a ich funkcyją  zachodzący, usiłuje za- 
pom ocą b u d o w y objaśnić czynnościow e znaczenie pierw ocin ustro­
ju  podlegających  nieskończonym  odmianom kształtu. Jestto, że się 
tak w yrazim y, filozofija m orfologii dążącej do zbadania w jak i spo­
sób zjaw iska życia  w kom órkach zachodzące, na w ytw orzenie zja­
wisk życiow ych] w całym  ustroju się składają. „Szanow ni _koledzy, 
odezw ał się na uczcie H oyer, badałem  kom órkę ale w stosunku do 
całości” a zw ięzła  ta  teza przekonyw a, że m ikroskop w  rękach 
I io y e ra  służy do badania całego człow ieka. „ Tons les progrls de scien­
ces se mestirent par le prefectionnement de leurs moyens d'investiga­
tion!' pow iedział K lau d yju sz  Bernard, p o w tó rzyw szy  w innej tylko 
form ie m yśl przez B acon’a, tego tw órcę m etody experym entalnej 
na dw a w ieki przedtem  w ypow iedzianą. I jeżeli tw ierdzenie to da­
je  się bez żadnych zastrzeżeń do w szelk'ch  badań przyrodniczych 
zastosow ać, to tym  większe ono ma znaczenie dla badań drobnowi- 
dzow ych  gdzie ty lk o  ścisłe m etody, dokładność narzędzi i w yro b io ­
na technika, m ogą od błędów  w tym  św iecie złudzeń uchronić. N aj­
m niejszy p rzyczyn ek do udoskonalenia techniki, może się stać nie­
słychanie płodnym  w rezu lta ty  i o tw o rzyć  nowe, zupełnie nieprzew i­
dyw an e drogi badania, że w tym  w zględzie jeden ty lko  fakt sobie tu 
przypom nim y, a m ianowicie: stosowanie barw ników  m ających  w łasność 
barw ienia jed n ych  a oszczędzania drugich  utw orów . D robne to z po­
zoru odkrycie do jakichże św ietnych  ju ż doprow adziło w yników  i ile 
rozjaśniło kw estyj doniosłość praktyczną przedstaw iających! Udoskona­
lić zatem  technikę badania jestto  najskuteczniej p rzyczyn ić  się do roz­
w oju  nauki, a pod tym  w zględem  kto w ie czy  H o yer nie zajm uje 
najzasłużeńszego stanow iska w  pośród histologów .

N a tle przytoczonego pow yżej poglądu na zadanie histologii
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i je j stosunku do innych nauk przyrodniczych oraz na tle udoskonalenia te­
chniki dr obnow idzow ej, działalność U oyera  jako badacza, szerokie p rzy ­
brała rozm iary. Niepodobna w okolicznościow ym  rysie wy/liczać po’ 
kolei w szystkich oryginaln ych  prac Jego, których  liczba bez ¿m ała do­
chodzi do pięćdziesięciu. Sam o w yliczenie ich nie ma celu, a g d y b y śm y  
je  chcieli w  obszerniejszem podać streszczeniu p otrzebow alib yśm y na 
to kilku co najmniej numerów. Prace te dotyczą: em bryjologii, histo- 
logii porów naw czej, histologii ciała ludzkiego, techniki drobnowidzo- 
wej, i w reszcie parazytologii. D la  m ed ycyn y  praktycznej najdonio­
ślejsze znaczenie mają: o bezpośredniem  łączeniu się drobnych tętni- 
czek z naczyniam i m ającem i cechy ży ł (trzy prace); spostrzeżenia nad 
rozkładem  naczyń krw ionośnych w kościach i utkaniem  szpiku kostne­
go (prac cztery); o działaniu soli potażow ych, so d o w ych  i am onow ych 
na ustrój żw ierzęcy; o m ikroskopowem  badaniu grzyb ków  chorobo­
tw órczych, >źe pominiemy; inne prace, które dla nauki w  ogóle mają wielkie 
znaczenia ja k  np. przyczyn ek do histologii utworów  łączno-tkankow ych; 
do histologii ciałek Pacini’ego; poszukiwania nad zakończeniem  nerw ów  
w rogów ce (prac pięć) i inne. Zaw sze sam odzielny kierunek badań 
H oyera oraz zasada w ielokrotnego spraw dzania tak w łasnych  jak  
i innych b a d a czy  odkryć, w yrob iła  tak wielką Jego um ysłu przeni­
kliwość, że jedn ym  rzutem  oka umie on znaczenie każdego nowo zdo­
b y te g o  faktu ocenić oraz je g o  następstw a przewidzieć. T eo ry i zapalenia 
Cohnheima, natychm iast po jej ogłoszeniu, oraz teoryi parazytarnej 
chorób, tak niedawno do nauki w prowadzonej i zaledw ie w zaw iąz­
ku będącej, przepow iedział i przepow iada H o yer olbrzym ią przyszłość, 
mając to przekonaniejjże ty lk o  ta ostatnia może nas do poznania źró­
dła  w szystkich chorób zaprow adzić, a w tym  w zględnie słow a Jego ju ż 
dziś spraw dzać się zaczynają.

Jeżeli niew ątpliw ie punktem kulm inacyjnym  zasług  H o yera  jest 
Jego działalność jako badacza, również pierw szorzędnego dla p rzyszło ­
ści naszej nauki znaczenia jest Jego udział w w ytw orzen iu  całego  sze­
regu  dzielnych pracow ników , których  do sam oistnych badań w drożył. 
P alm y pierw szeństw a w  tym  w zględzie nikt M u ch yb a  nieodbierze. Pla­
y e r  zadając trafnie obm yślane tem aty, poruszał zaw sze ważne kw esty je  
nieodm aw iając n igdy swej pom ocy ile razy  ktoś b y ł przeniknięty szczerą 
chęcią do p racy  i rzetelną m iłością nauki. A  ja k a  to b y ła  pomoc ze 
strony H oyera, ci ty lk o  w iedzieć m ogą, którzy je j sami doznawali. 
Czterdzieści przeszło prac pod Jego kierunkiem  dokonanych z których  
nie jedna przez w yd zia ł lekarski złotym  m edalem  nagrodzoną zosta­
ła, oto niezatarte ślady Jego usiłowań na tern polu.

Pom im o całego szeregu  tak licznych zasłu g  jak ie  H o yer dla na­
uki p o ło ży ł, działalność Jego bynajm niej nie je st zamkniętą. Jest on 
dziś jeszcze człow iekiem  w całej sile w ieku bo dopiero 51 lat liczącym , 
jedne ty lk o  oczy, którem i ty le  p raćow ał, pew ne budzą obaw y. M am y 
nadzieję, że jeżeli M u one pozwolą, jeszcze długo i długo będzie 

dla nauki pracow ał; możność bowiem  pracow ania je st Jego je d y -
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nem pragnieniem . „Szanow ni koledzy, rzekł I lo ye r , na uadz w yczaj nem 
posiedzeniu na Jego cześć zw ołanem  w T ow . Lek. W arsz. zaszczycili­
ście mnie dyplom em  członka honorow ego, pozw ólcie jednak o ile 
tylko mi siły  starczyć będą, b yć  w aszym  członkiem  czyn nym ” .

U roczystość ku uczczeniu zasług takiego ja k  I lo y e r  człow ieka jest 
aktem  spraw iedliw ości, jest aktem  uznania dla samej nauki, nic w ięc dzi- 
w nęgo że w niej w szyscy  wzięli udział, którzy  naukę cenić potrafią.

N iech i nam będzie wolno w imieniu, czytelników  M ed ycyn y  
i b. kolegów  z A kadem ii m edycznej, k tó rzy  od sam ego początku byli 
naocznym i świadkam i działalności N ajszanow niejszego P rofessora  IIo- 
yera  z ło ży ć  Mu publiczny hołd za Jego wielkie i niespożyte zasługi 
dhi nauki i kraju  naszego położone, oraz zaliczyć go  do grona mężów, któ­
rych  godłem  b yło : nulla dies sine lim a, i którzy z ręką na sercu 
w obec w szystkich pow iedzieć m ogą: diem non perdidi. l i  Dobrzycki,

0 MASSAŻU CZYLI MIĘSIENIU
j n  k  o  m e t o d z i e  1 e  c  z  n i o z e j  

N apióał A uólander.

(Dokończenie—Zobacz Nr. 51).

Sposoby wykonywania massażu.
Dla początkującego, pewno ułatwienie stanowi klassyiikacyja rękoczy­

nów przy massażu używanych i dla tego uważamy za właściwe dać krót­
ką charakterystykę każdego z nich.

I. Uciskanie.
Rękoczyn ten może być wykonany w rozmaity sposób. Stosownie do 

rozmiarów części ciała która ma być poddaną massażowi i odpowiednio do 
siły jaka ma""być zastosowaną używamy jednego, dwóch lub trzech palcy, 
jak  to objaśniają ryciny (fig. 11 i 12). M ały palec nie bierze udziału w czyn-
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ności i pracuje tylko pozornie, ponieważ jest, średnio biorąc, o dwa ccinm. 
krótszy od palca pierścieniowego; nie może więc jednocześnie z drugiemi 
palcami dotykać części ciała poddanej uciskowi; wreszcie, nieznaczna jogo 
siła nie mogłaby ważniejszych skutków wywołać. W prawdzie palec wska­
zujący jest również krótszym od palca średniego lecz tylko o centymetr, 
dla tego też może się łatwiej do średniego i pierścieniowego zastosować.
Z pojedynczych palców, paluch działa najsilniej co zależnem jest od je­
go zwięzłej budowy i licznych mięśni w jakie jest uposażony (m. flexor 
pollicis longus et brevis, extensor pollicis longus et brevis, abductor poi. opponens).

Jeżeli dana okolica anatomiczna nic nadaje 
się do wykonywania rr.assażu końcami pal­
ców, lub też jeżeli chory jest zbytecznie wra­
żliwym , wtedy do uciskania używamy dru­
giego członka palca wskazującego, lub też, 
dwóch połączonych członków palca wska­
zującego i środkowego jak  to figura 13-ta 
przedstawia. W podobny sposób można 
łącznie użyć trzech lub czterech palców. 
Okoliczność, że koniec palca wskazującego 
i małego nie znajdują się na jednej płasz­
czyźnie, nie przeszkadza jednakże do w y­
konania powyższej procedury, gdyż po­
wierzchnie które mają być ugniatane, po- 
większej części nie przedstawiają również 
dokładnych płaszczyzn. U cisk można zwię­
kszyć używając zamiast drugich członków, 

połączenia pierwszych członków czterech palcy odrazu, które wtedy two­
rzą pięść niezupełnie zamkniętą (fig. 14-ta). Ucisk ten może być jeszcze

zwiększonym, jeżeli zamiast pow ierz­
chni połączonych pierwszych człon­
ków użyjemy do działania główek 
kości dłoniowych (capitula osa. meta- 
carpij. Im więcej stawów znajduje 
się pomiędzy uciskającą częścią ręki 
a stawem barkowym, tern mniejszym 
caeteris paribus, jest ucisk, ponieważ 
znaczna część siły mięśniowej zużytą 
zostaje na ustalenie stawów znajdu­
jących się w pośrodku. Wyrażenie 
caeteris paribus, wymaga pewnego w y­
jaśnienia, bowiem siła ucisku zależy 
również od postawy, jaką lekarz zaj­
muje względem chorego. Lekarz za­
równo w siedzącej jsk  stojącej posta­
wie może działać swoim tułowiem ja - 

Pig, tą, ko ciężarem. Jeżeli chory leży po-

Idft. i 3.
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ziomo, a lekarz schylając się nad chorym wywiera ucisk, to w takim 
razie otrzymuje on maximum swojej działalności, gdyż wtedy cały tułów ’

lekarza działa jako ciężar. K ażdy z po­
wyższych sposobów wykonywania ucisku, 
przedstawia trzy odmiany:

a) Uciskające palce lub uciskająca 
pięść wykonywają, nie odrywając się od cia­
ła osoby chorej, nieznaczne ruchy w bo­
cznym lub kolistym kierunku ( Vibration);

b) Uciskające palce lub pięść posuwają 
się po danych częściach ciała od pierwotnego 
punktu zetknięcia do góry lub na dół, 
a wtedy uciskanie przemienia się w głas­
kanie lub lepiej pocieranie (streichen) w ten 
sposób jak  to przy pocieraniu zapałki ma 
miejsce, przy czem ucisk zostaje wywiera­
nym z jednakową siłą; albo wreszcie:

o) Uciskające palce lub pięść wykony­
wają tylko bardzo krótkie posuwiste ruchy, 
ucisk coraz się zwiększa, siła podnosi się 
od piano do fortissimo i odwrotnie, ażeby 
ponownie się zmniejszyć do pierwotnego 
natężenia a w tej chwili ręka lekarza opu­

szcza miejsce przyłożenia, ażeby ponownie rozpocząć ten sam rękoczyn. 
W ten sposób z ucisku powstało wałkowanie lub rozgniatanie {to alken, 
kneteri).

Uderzanie, pchanie, rąbanie.

Podczas gdy z a. po mocą uciskania otrzymujemy przeciągłe działanie, 
które dozwala na wszelkie zwiększanie i zmniejszanie siły; wymienionemi 
trzema rękoczynami możemy wywołać tylko chwilowe działanie. Uderzanie 
wykonujemy końcami palców przy na wpół zgiętych palcach. Ruch ude­
rzającej ręki pochodzi zo stawu napięstkowcgo. Za pomocą uderzenia w ta­
ki sposób wykonywanego możemy działać delikatnie, jak  to się stosuje 
przy nerwobólach czaszki.

Pel lanie wykonywa zupełnie nieporuszalna w stawie napięstkowyni 
ręka zapomocą silnie złączonych końcy palców (fig. 1(5) lub zapomooą za­
cieśnionej pięści (fig. 15). Ruchy ramienia odbywają s ię -w stawie łokcio­
wym i częścią w stawie ramieniowym. Chory siedzi lub stoi. Ręka lekarza 
dotyka się ciała chorego pod kątem prostym. Manipulacyę tę stosujemy 
przedewszystkiem wtedy, gdy chcemy wniknąć pomiędzy gruppy mięśni 
w głąb’, jak  to ma miejsce przy reumatyzmie i bólach większych mięśni 
(pośladek, udo). Pchanie i uderzanie wywołują wstrząśnienia, które się od 
obwodu ku środkowi rozchodzą a ztamtąd mogą przejść na głębiej leżące czę-
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Eie. u .

ści. Daleko silniej i na większej przestrzeni działa t. z. rąbanie mię­
śni, które można li wtedy stosować, gdy siedliskiem choroby są duże

Fic. IG.

gruppy mięśniowe (fig. 17 i 18). Tę manipulaeyę wykony wa się za pomocą 
silnie naprężonej ręki działającej swym brzegiem, albo ja k  się technicznie 
wyrazić można: na kant, co zupełnie przypomina, nam rąbanie lub siekanie

Fig. 18.
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tasakiem. W  czynności tej bierze udział albo część palcowa ręki, albo dło­
niowa gdy chcemy silniej podziałać, a to stosownie do tego, czy zamierza­
my powierzchownie czy też wgłęb’ podziałać. W  pierwszym przypadku ruch 
odbywa się w stawie napięstkowym; w drugim zaś ruch odbywa się w sta­
wie łokciowym lub ramieniowym lekarza. W ogóle, manipulacyi tej uży­
wamy wtedy, gdy osoba leczyć się mająca, posiada silnio rozwinięte mięśnie.

S z c z y p a n i e .
Gdzie stosunki anatomiczne pozwalają t. j. gdzie się znajdują dające 

się ująć miękkie części, szczypanie wywiera bardzo silne działanie. Może 
się ono wykonywać dwoma sposobami: albo paluch z jednej strony, a czte­
ry palce z drugiej strony tworzą jakby dwa ramiona obcęgów, które się 
stawiają prostopadle do danej części ciała; albo też paluch i cztery palce 
nic działają końcami, lecz częściami miękkiemi ostatnich swoich członków. 
Pierwsza modyfikacya działa silniej niż druga.

Ze wszystkich rnanipulacyj szczypanie najwięcej męczy lekarza i w y ­
maga wielkiej siły palucha.

Zw ykle cztery palce łączą się ze sobą, gdyż oddzielono od siebie, 
mniej zapewniają siły. Lekarz winien okolicę mającą się leczyć w ten 
sposób traktować jak  gdyby chciał zagnieść ciasto, lub wyżąć gąbkę.

G n i e c e n i e .
Jest tylko rodzajom szczypania. G dy przy szczypaniu obydwa ramio­

na obcęgów (paluch i połączone palce) w jednakowy sposób z obydwóch 
stron działają, przy gnieceniu cztery palce pozostają nieczynnemi, nie pra­
cują, służąc li tylko do umocowania danej części; paluch zaś działa na­
przód prostopadle do miejsca mającego być przedmiotem gniecenia, następ­
nie iniękiszem drugiego członka przesuwa się nim z całą siłą w tę i w drugą 
stronę ponad oporowaną częścią (gruczoł, wysięk pochewek więzowych).

Tarcie, pocieranie (g-łaskanie).
Pocieranie i głaskanie chorobą dotkniętych części połączonemi dło- 

niowomi powierzchniami palców nie jest niozem innem, jak  postępującem 
dclikatncm ugniataniem. Jedynie te manipulacye, które odgrywają główną 
rolę przy zwichnięciach stawów, wymagają bliższego opisania. Zależy tu 
głównie na przeprowadzeniu wysięków, krwi i limfy w kierunku dośrod-’ 
kowym z jednoczesnem rozgnieoeniem skrzepów krwi i stwardniałych mass 
wysiękowych; zatem, należy rękami silny ucisk wywierać i jednocześnie 
naprzód niemi posuwać. W  tym celu ręce otaczają część chorą na wzór 
taśmy, albo też, odpowiednio do położenia chorej okolicy, ostrzem silnie 
przyłożonej ręki lub wskazującym palcem (wewnętrznym jego brzegiem) 

silnio przez drugie palcegpodtrzymywanym, stosuje się postępujący nacisk.

Ruchy bierne.

Biernem i nazywamy te ruchy, które wykonywane są przez lekarza 
na chorym; chory zaś podczas operacyi zachowuje się zupełnie bezczynnie.
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Kuchy te spełniają, najrozmaitsze zadania, a mianowicie: podczas ich wy­
konywania towarzyszące distorsyjom stawów wysięki ruchami i tarciem 
znajdujących się wśród nich ścięgien bywają uciskane i dla tego łatwiej 
ulegają wessaniu; przy stężeniu stawów, skurczone mięśnie i ścięgna po­
woli się wyprężają, wysięki i narośle wśród stawów bywają rozgniecione 
i wessane; silnem wyprężeniem mięśni rozciągamy przebiegające wśród 
nich nerwy i wywołujemy w nich molekularne zmiany; silnem wypręże­
niem mięśni wywieramy nacisk na przebiegające między nimi naczynia 
krwionośne i limfatyczne i tym sposobem pobudzamy i przyspieszamy krą­
żenie; wreszcie, mięśnie skazane na bezczynność z powodu rhcumatycznych 
lub nerwowych boli zyskują napowrót niezbędną wprawę. P rzy pewnych 
chorobach (Reuralgia, Rheumatismus) bierno ruchy stanowią poniekąd wstęp 
do daleko boleśniejszych czynnych ruchów.

Chory przezwycięża łatwiej ból jaki mu sprawiają czynne ruchy, 
gdy zapomocą biernych ruchów pierwotna wrażliwość została przytępioną. 
Uczy się on sprawiać sam sobie czynne bóle, skoro się przekonał, że spra­
wione ręką lekarza bóle, przyniosły mu korzyść.

Forma ruchów biernych odpowiednio do budowy stawu polega na 
zginaniu, wyprężaniu, odciąganiu, przyciąganiu (ad-et abduetio) i wykony­
waniu ruchów obrotowych, (rotatio— obracaniu około osi podłużnej kości 
wchodzącej w skład stawu). Siła i szybkość, z jaką  lekarz odbywa wy­
mienione ruchy, podlegają wszelkim możliwym stopniowauiom.

Może on ruchy te wykonywać z wielką delikatnością i spokojem, nie 
doprowadzając ruchu (zginania lub skręcania) do maximum, i dopiero wte­
dy działać energicznie, gdy chory powoli do bólu się przyzwyczaił. Jeżeli 
lekarz lub chory chce oszczędzić czasu, mianowicie: jeśli chory jest silnej 
budowy, to należy rozpocząć od silnych biernych ruchów z samego początku.

Ruchy czynne.
W  bardzo wielu, choć nie we wszystkich chorobach, które mogą 

być uleczone za pomocą terapii mechanicznej, okazują swą działalność 
czynne i wyżej opisane bierne ruchy. Przynoszą one wielkie korzyści przy 
chorobach stawów i części stawy otaczających (Distorsio, Contusio, Pseudo- 
ankylosis, Rheumatismus articulorum chronicus wraz zc stężeniem stawu, Sy- 
novitis), przy chorobach nerwów i mięśni (Neuralgia, Raralysis, Anaesthesin, 
Rheumatismus musculorum), przy wszystkich cierpieniach konstytucyonalnych, 
gdzie chcemy pobudzić:krążenie, ruchy perystaltyczne i zwiększyć wydzieliny 
( Chlorosis, Anaemia, Obstipatio, chroniczny katar żołądka). Bierne lub czyn­
ne ruchy natomiast nie miałyby celu w tych razach, w których zadanie 
mechanicznej terapii polega na usunięciu obrzmień w gruczołach (Mastitis, 
Hypertrophia glandularum, Infarctus uteri).

Również i w tych przypadkach, w których prócz mechanicznych rę­
koczynów są współcześnie wykonywane ruchy, zadanie tych ostatnich nie 
jest wszędzie jednakowe.
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Przy leczeniu niektórych chorób, czynne ruchy są niezbędne, jak  np. 
przy Rheumatismus musculorum, Obstipatio, Neurasthenia. Leczenie podobnych 
stanów wyłącznic mechanicznemi rękoczynami bez jednoczesnego wykony­
wania czynnych ruchów, w każdym razie byłoby jeżeli nie niemożebnem, 
to przynajmniej wielce utrudnionem.

Czynne ruchy przy podobnych cierpieniach powinniśmy zastosowywać 
o ile możności zaraz na początku leczenia, jednakże z wielką ostrożno­
ścią i starannym wyborem, przechodząc powoli od łatwiejszych do tru­
dniejszych, o 1 prostych do złożonych ruchów.

Przy innych chorobach (Uisiorsio, Contusio, Rheumatismus chronicus 
articulorum) głównie mechaniczne rękoczyny się przyczyniają do wylecze­
nia; bierne ruchy możemy stosować dopiero przy dalszem leczeniu; mo­
żność zaś czynnych ruchów, jest oznaką usunięcia choroby.

W niedługim czasie postaramy się podać czytelnikom szereg opi­
sów klicznych, które doniosłość massażu dostatecznie wykażą, i ze strony 
praktycznej uzasadnią.

Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajowe. D. 20 b. m. o godz. 7-ej wieczorom Warszawskie Towarzystwo lekar­
skie odbyto nadzwyczajne posiedzenie celom uczczenia ćwiorćwiekowycli zasług professora 
H o yk r a  wobec nauki i społeozećstwz naszego. Sala jakkolwiek wielka pomieścić 
n.io mogła wszystkich, którzy uozestniozyó pragnęli w tej pięknej uroczystości. Członko­
wie Towarzystwa prawie wszyscy się stawili, ale oprócz togo przybyli przy rolnicy, far­
maceuci, professorowie różnych zakładów, lekarze, prawnicy etc. Piękny był widok sali 
tak przybranej, a już obecność tak wielu osób, wybitno w naszem społeczeństwie zajmu­
jących stanowisko, zapowiadała uroczystość poważną, której doniosłość o wiole przekra­
czała granico zwykłych jubileuszowych obchodów.

Po zagajeniu prezesa Towarzystwa i wręczeniu Jubilatowi dyplomu na członka ho­
norowego, przemówi! Wiceprezes uwydatniając zasługi jego na polu naukowemu Kol. 
M a yz k l  obszerniej przedstawił nam niespożyte zasługi H o y e r a  w histologii i wymieniał 
praco któremi zjednał on dla siebie uznanie całego świata uczonego. Kol. G ajkiew tcz 
jako redaktor i K o n d ra to w icz  jako wydawca Gazetylekarskiej przemawiali w imieniu jej 
współpracowników i wręczyli numer jubileuszowy Gazety oraz książkę zbiorową jubileuszo­
wą. Kol. P eszku  wręczył Jubilatowi dyplom na członka .honorowego Towarzystwa leka­
rzy Kaliskich, prof. Szok ai.ski przemawiał w imieniu Akademii Umiejętnośoi Krakow­
skiej, panowie Hu bert  i K a rpiń ski wręczyli Jubilatowi dyplom na członka honorowego 
Warszawskiego Towarzystwa farmaceutycznego,' prof. W rześn iow ski przy stosownom 
przemówieniu w imieniu ltedakoyi Wszechświata podał numer jubileuszowy tegoż pisma. 
Wszystkim z osobna Jubilat serdecznemi słowy dziękował.

Prof. Szo k ai.sk i w obszernej przemowie słusznie powiedział, iż tak jak najpięk­
niejszy posąg nie wydałby się w pustej sali, tak i wybitna postać H o yk r a  nie przed­
stawiłaby się nam należycie, gdybyśmy nie poznali wśród jakioh okoliczności był on 
wezwany do Warszawy i działalność swoją rozpoczął. Były to Czasy uśpienia między 
1830 a 1855-ym rokiem, czasy zastoju naukowego... Otwarcie Akademii modyko- 
chirurgicznej w Warszawie stanowiło epokę w naszem życiu naukowem. Trzeba było ze­
brać całe grono professorów, co z niemałą przychodziło trudnością. Myślano o sprowa­
dzeniu Józefa M a je r a  na katedrę fizyologii i Szo k alsk i wysłany był w tym celu doJira- 
kowa. Były to czasy w których w Krakowie wyrugowano język polski z Uniwersytetu Ja-
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giellońskiego i tylko jednemu M a jero w i dozwolony był wykład polski o Antropologii 
2 razy tygodniowo. M a jer  zgnębiony tym stanem rzeczy, chętnie byłby przystał na pro- 
pozyeyo warszawskie. Układy jednak rozbiły się. o warunek jaki stawiał iżby mu lata 
służby krakowskiej tutaj zaliczono. Zwrócono się wtedy do R eich erta  z prośbą o zare­
komendowanie odpowiedniego nauczyciela. Ponieważ w tym samym czasie IIo y e r  ukoń­
czył uniwersytet i został asystentem R eichhrra, więc wybór padł na niego. IIo ye r  
przyjął bardzo skromno warunki jakie mu podano i przybył do Warszawy, gdzie go ocze­
kiwało dużo zawodów i przeciwności. O (izyologii i histologii nikt tu pojęcia nie miał, 
a środki Akademii tak były małe, iż pracownia początkowo dwa tylko mikroskopy posia­
dał«! Młody uczony niezrażony temi przeciwnościami wziął się szparko do pracy i stwo­
rzył wzorową pod każdym względem oraz bogato uposażoną pracownię i ugrupował na 
około siebie cały zastęp dzielnych pracowników, którym zamiłowanie do nauki zaszczepić 
potrafił i wyrobić w nieb to przekonanie, iż medycyna dopiero wtedy prawdziwe czynić 
będzie postępy jeżeli drogą naukowych badań kroczyć będzie.

Następnie odczytano mnóstwo telegramów, listów, dyplomów honorowych, które 
ze wszystkich stron świata nadeszły. Telegramy nadesłano przedówszystkiem z Niemiec, 
z Wioch, z Francy!, z Petersburga, z Tyllisu, z Odessy, jeden nadszedł nawet z Ameryki; 
wiele też dyplomów honorowych odczytano. Wszystkie znakomitości naukowe jak Ilm - 
o k n iia in , K ólliiceu, ScnwALBis, Strassbu u gkr , N isncki etc. nadesłały powinszowania 
w gorących i serdecznych słowach.

Na zakończenie zabrał głos czcigodny Jubilat. Zaznaczył przedewszystkiem, iż za­
sługi jego zbyt są skromne, by na takie owacye zasługiwały. Działał on co mógł i każdy 
w jego położeniu byłby tak samo postąpił, kollodzy jego oraz uczniowie dzielnie mu w je­
go pracy dopomagali. Prof. S zo k alsk i był jednym z tych, którzy młodemu człowiekowi 
w szlachetny sposób rady i pomocy nie odmawiali i ułatwili pierwsze kroki. Przyj­
muje z serdecznemi słowy podzięki to dowody uznania i szacunku, a ponieważ zdro­
wym na umyśle i ciele się czuje, więc ma nadzieję w przyszłości jeszcze dla kraju i społe­
czeństwa pracować. Przedstawił on słnchaozom, jak od najmłodszych lat miał szczególne 
zamiłowanie do nauk przyrodniczych i jaki badanie zjawisk w przyro Izie, zawsze dla nie­
go urok miało. To zamiłowanie zaprowadziło go do studyów lekarskich ale wykonywanie 
praktyki lekarskiej nigdy go nie nęciło. Oddawał się jakiś czas praktyce, ale czynił to 
więcej dla studyowania zjawisk natury niż dla innych celów. Wobec takiego usposobie­
nia przyjął on chętnie proponowaną mu asystenturę w pracowni REICHERTA, a gdy tak 
prędko nastręczyła mu się sposobność samodzielnej pracy, przyjął katedrę w Warszawie 
bez namysłu. Gdy tu jednak przybył i znalazł położenie rzeczy opisana przez prof. Szo- 
KAL8K1EGO, ogarnął go niepokój. O histologii, która nawet w Niemczech kwitnąć dopiero 
zaczynała, nicmiano tu najmniejszego pojęcia, a niechętnych i niedowierzających było mnós­
two (patrz artykuł wstępny). Rutyna i gruba obserwacya stanowiła wszystko. Jeżeli sobie 
upr/.ytomnimy to czasy, w których ludzie poważni wiekiem, z szyderczym uśmiechem słu­
chali młodego uczonego gdy im opowiadał o komórkach lub o rozrośclo tkanki łącznej, 
gdy sobie wspomnimy, iż ludzie ci stanowili wyrocznią dla całego zastępu młodych adep­
tów nauki, to pojmiemy łatwo, iż nie mogło to obudzić zapału w H o ye r ze  gdy się naraz 
wpośród nieb znalazł. A skonsternować to musiało człowieka, który z przeczystego stru­
mienia niemieckiej nauki wiedzę swą zaczerpnąwszy, mocno był przeświadczony, iż od 
rozwoju ulubionego jego przedmiotu cała przyszłość medycyny zależy, który jasno jak na 
dłoni widział już wtedy, że praca nad mikroskopem, wydoskonalona technika.drobnowi- 
dzowa doprowadzić nas musi do kolossalnych na polu praktyczncm rezultatów, o ozem 
już dzisiaj, a zatem dopiero po 2 5 latach, nikt z nas nie wątpi. Jubilatowi naszemu, na­
wet wobeo takiego położenia rzeczy, ręce nie opadły, szedł wytrwale raz obraną droga, 
dążył do celu jaki sobie wytknął, a jak z zadania swego się wywiązał, co stworzył, ja- 
kiemi odkryciami naukę wzbogacił, ilu dzielnych pracowników na właściwą skierował 
drogę, wyłuszczył to obszernie mój kollega we wstępnym artykule.

W dalszym ciągu swojego przemówienia czcigodny Jubilat napomkną! o swoim sto -
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sunku do współwłaścicieli Gazety lekarskiej. Byli taey, którzy .mieli za złe, iż się do ich 
grona zapisał, ale on rozumiał, iż może być tam pożytecznym i byłby przystąpił do każdej 
innej korporacyi, któraby naukę za hasło swoje obrała. Nieprawdą jest iżby stanowili 
oni ,,klikę,” gdyż w takim razie on w tej oliwili by się od nich odłączył.

Przemówienie Jubilata nagrodzili obeoni rzęsistemi oklaskami, a kto nic miał do­
kładnego pojęcia o tom, co IIoyer dla nas i dla nauki zdziałał, ton wyszedł z owego po­
siedzenia dostatecznie przeświadczony o licznych i wielostronnych Jego zasługach.

Około godziny 9-tej udali się wszyscy do resursy kupieckiej, gdzie zasiedli przy 
wspólnym stble i niejeden toast za pomyślność Jubilata wychylili.

Zagraniczne. Od 1 -go Stycznia 1885 r. wychodzić będziz nowe pismo poświęcono 
chirurgii—p. t. „ Annales t f  surgery". Drukować się ono będzie jednocześnie w Londynie 
i w New-Yorku.

— Pojąć trudno jak lekarz zdecydować się mógł na taki gruby i niczego niedo- 
wodzący experyment jak B ociiefon taink  który połknął około 5 centymetrów kubicznych 
odchodów ryżowych osoby chorej na cholerę. Dostał on rozmaityoh przypadłości jak 
przyśpieszenia pulsu, bólu przy oddawanie moczu, ale wszystkie to objawy w 24 godzin 
ustały, a objawów do cholery podobnyoh wcale nie było. Experymenter widocznie nie 
czytał prac K ocha  bo byłby wiedział iż taki negatywny skutek niozego niedowodzi, gdyż 
laseczuiki według słów K ocha  giną w kwasie żołądkowym i trzeba pewnego wyjątkowego 
usposobienia żeby mogły one wywołać tę epidomiozną chorobę. Może być, iż K och w tym 
względzie się myli, ale doświadczenie powyższe z pewnośoię nieprzyczyni się do obalenia 
tej hypotezy. Gdyby ktoś zostawał w stycznośoi z chorym na ospę, a choroby tej. niedo- 
stał, czyż moglibyśmy z tego wyciągnąć wniosek iż ospa nie jest zaraźliwa? Doświadcze­
nie (akie przyczyni się wprawdzie do rozgłoszenia po całym świecie nazwiska oxperymen- 
tatora, ale dla nauki żadnej korzyści nie przyniesie.

OD REDAKCYI.

„ Medycyna” wychodzić będzie w roku przyszłym, 13-m swojego istnienia w o- 
beonym 1 lilii )v O W O -1) 1‘ ¡1 li t  y CZ11 y  111 kierunku i w dotychczasowych terminach.

Wysokość przedpłaty żadnej nie ulega zmianie.
Abonentów w Warszawie nie zamieszkałych zawiadamiamy, iż za najdogodniejsze, 

dla nich i dla siebie uważamy przysyłanie przedpłaty wprost do Redalccyi.
Abonentom otrzymując) m Medycynę wprost z Redakcyi nadsyłać będziemy zagu­

biono Numera, o ile otrzymamy odpowiednie żądanie przed 1 Marca r. p.
Za zmianę adresu przysłać należy cztery marki pocztowe po 7 kop.
Z powodu układania nowych list prenumeraoyjnych, drukowania adressów i t. p. 

przygotowawczych czynności, pożądanem byłoby wczesno zgłaszanie się z przedpłatą na 
r. 1885.

Zalegających w opłacie przedpłaty za dobiegające półrocze, upraszamy o pośpiech 
w nadsyłaniu zaległości.

Re d a k t o r  i W y d a w c a  D r . (». F ri ts e l ie .

/I.otinoACiio Ijcir.iypoio. Bapmaua 12 /jonaupa 1884. Druk Ziemkiewicza Krąk.-Przcdm. N. 15.



P J U P I ! »  B I S O Ł Ł O T .
U S Z T A R D A  W K A R T K A C H  NA S YNAP 1 ZMY.  

Przyjęty w szpitalach całego świata.

Niezbędnie potrzebny dla familii i podróżnych.
I*. IŁigollot przez wynalezienie 

sposobu umieszczenia musztardy 
nit papierze, bez nadwerężenia 
je j własności, oddal wielką 
usługę sztuce lekarskiej.

Sprzedaż we wszyst­
kich aptekach.

Synapizniy jego  prze­
wyższaj;; wszystkie dotych­

czas naśladowania.

K ażda kartka i każde pu­
dełko opatrzone są jego podpi­

sem czerwonym atramentem.
Żądać należy tego znaku dla 

uniknienia podrobienia.

PARIS. 24 Avenue Victoria. PARIS.

P I L U L E S L s ä l R O C H E R
z Bromkien Litowym, z Olejkiem Jałoioca i z Alkaloidam i Chinowymi.

Każda pigułka zaw iera po 0,05 cent. każdego z tych różnych przetworów i zobojętnia około 0,50 cent. 
kwasu moczowego. Pigułki te skutkują w leczeniu piasku (moczowego, gravolle), nieżytu pęcherza, zapalm ia < 
nerek i  kolek nerkowych, dny, net orały ii i reumatyzmów chronicznych i w ogóle w różnych chorobach nerek, < 
pęcherza, sterczu i  cewki moczowej.

C O C A  i  C.A.CAA_ 0
Najdzielniejszy środek jako krzepiący i podniecający. Łyżka stołowa zaw iera 0,50 cent. soli wapniowej. 

P rzeciw : Nicdotlcnnoiei Krwi, Zołzom , GróżUcy, Krzywicy, Limfatyzmowi, etc.
Ułatwia ząbkowanie i wzrastanie u dzieci, powiększa ilość mleka u karmiących. 

Mleko-foąforan wapna, k tiry  wchodzi w skład naszej preparaeyi, przyrządzamy w naszej pracowni. Je s t ( 
on zupełnie rozpuszczalny, mimo że jest słabo kwaśny. Kwas ten bywa zresztą zobojętniony przez działająco < 
składniki chiny, które znajdują się w wielkiej ilości i zupełnie rozpuszczone w naszej kinie, dzięki nam , 
właściwemu modus faciendi.

Kina mleko~Josforanowa Kocher przewyższa zatem ws ystkio preparacyjo fosforanowo dotychczas 
przyrządzane (chlorko-fosforany, <lwufosforany, etc.) pizezto, że chorzy, którzy j ą  zażywają, nie uezuwają * 
nigdy dolegliwości w żołądku, jak ie  wywoływane bywają kwasami podobnych przetworów.

O U I  N A |giü¡ií«iíijiinrt e i i i i i  s i a
z Gliceryną przekroploną i chemicznie czystą.

Preparacya pewna i silna przeciw moczówce, białkomoczowi, etc.
Doświadczenia robione na chorych dały  doskonałe wyniki.

“ G liceryna je st Ickiem najdzielniejszym jak i można użyć przeciw moczówce. Aby być pewnym skutku, 
trzeba być przekonanym, że gliceryna je s t czysta. Żadna preparacyja nic odpowiada lep iej temu celowi, niż T™ 
kina przeciw-moczówkowa Kocher. Lek ten uznano od dawna jako skuteczny. Prawdopodobnein jest, żo w 
bliskiej przyszłości gliceryna zajmie, dzięki tej preparaeyi, miejsce jak ie  jój się należy w lorapiji. „ (Gazette • 
des H ôpitaux i Abeille M édicale.)

M. ROCHER, 1, rue Perrćo, w Paryżu, przesyła Panom Lekarzom dla zbadania, mało ilaszki gratis, na żądanie.



BISZKOPTY CZYSZCZĄCE
D-ra Ollivier’a

Jedyne potwierdzone przez Akademię Medyczną w Paryżu 
Jedyne upoważnione przez rząd francuski.

Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryzldch.

24,000 F JANKÓW NAGRODY NARODOWEJ
Biszkopty te kwalifikują się przedewszystkiem do leczenia Syfilisu, we wszystkicli 

okresach (szankier, objawy wtórne błon śluzowych i skóry, objawy trzeciorzędne), CłlO- 
l’Ób S k ó rn y c h , skrofułów i innych chorób wymagających silnego oczyszczenia krwi.

Dawka: 4 do 6 dziennie dla mężczyzn 
3 do 4 dziennie dla kobiet.

Akademia medyczna w raporcie swoim do Rządu francuzkiego wyraża się w nastę­
pujący sposób: Biszkopty d-ra Oliwier a przedstawiają, lekarstwo o niezmiennym składzie, 
przygotowane są doskonale; mogą one oddać wielką przysługę ludzkości.

Skład główny: 62, RUE RIVOLI, Paryż.
w Warszawie: w aptekach pp. d-ra Heinricha, Barcza i w składach aptecznych 

pp. Wolta, Mrozowskiego, Spiessa etc., w Kaliszu w aptekach pp. Bryndzy, Prusinow­
skiego i Wołoszyńskicgo.

ZAPALENIE
KATARY

OSKRZELI,
piersi i osłabienie 

piersiowe,

KASZEL, 
SUCHOTY,

K A T A R Y
Astmy

Leczą się szybko i z pewnym skutkiem przez użycie

KROPEL LIWOŃSKICH
(GOUTTES LIVONIENNES)

Z  Kreozotu drzewa hukowego, Smoły Norweg.,kój i Balsamu Tolutuńskiego 
3P* T Z - f c O T T I E ^  • r i E - ^ E l i r e . i K . i E i T

Jest to środek niezawodny, leczący radykalnie wszelkie słabości organów 
oddechowych, zalecany przez znakomitości lekarskie jako jedynie skuteczny. 
Jedyny który nie tylko nie utrudza żołądka, ale go jeszcze wzmacnia i obudzą 
apetyt. Dwie krople rano i wieczorem wystarczają do pokonania chorób 
piersiowych w najsilniejszych objawach.

Skład główny: TROUETTE-PERRET, 165, ulica Saint-Antolne, w PARYŻU
i w głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw 

wymagać należy Slęm.pcl francuskiego Iłządu na każdym flakonie.

w Warszawie w aptekach PP. Dr. T. Heinricha, Barcza, Ziemióskiogo: w składach aptccz. 
PP. Mrozowskiego i Spiessa: w Kaliszu w aptekach PP. Bryndzy i WMoszyńskiego.

T jp  T i n T i n W S l l r i  zaw‘ ndnmia Szan. Panów Kol lęgów, iż przez 
L  Jf IIIU  W O K I  sezon zimowy praktykuje w San ReiriO, do­

kąd chorzy spokojnie udać się mogą, gdyż przez cały czas panowania 
epidemii tak we Francyi, jak  i we W łoszech— w San Ilemo ani jednego 
przypadku cholery nie było. Obecnie stan zdrowia na naszej Rywierze je s t  
zupełnie zadawalający.
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